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    Wszyst­kim mi­ło­śni­kom koni, młod­szym i star­szym.


    Jedź­cie dziel­nie przez ży­cie i za­wsze bądź­cie sobą!


    Ga­lo­puj­cie za ma­rze­niami, choćby wy­da­wały się nie­do­ści­głe.


    Niech wa­sze serca po­zo­staną nie­okieł­znane.


    C.S.

  

  
    Rozdział 1
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    Z ca­łej siły ści­skam wo­dze Hul­taja. Pę­dzimy le­śną ścieżką, a jego chyże ko­pyta niosą nas co­raz da­lej od Ran­cza wśród Ja­łow­ców.


    Pa­ta­taj, pa­ta­taj, pa­ta­taj… Łubu-du!


    Hul­taj kła­dzie uszy po so­bie, ostro ha­muje i staje jak wryty. Z od­dali do­biega głu­chy po­mruk.


    – Znowu prze­sa­dzi­łeś z lu­cerną? – py­tam szep­tem.


    Hul­taj za­rzuca płową grzywą – mój nie­winny żar­cik naj­wy­raź­niej do niego nie tra­fia.


    – Nie ma po­wodu do nie­po­koju, ko­leżko – wy­rzu­cam z sie­bie z tru­dem.


    Oświe­tlam drogę la­tarką, którą tata prze­mocą ka­zał mi spa­ko­wać. („Po kiego grzyba mam tasz­czyć na obóz taką ko­byłę, prze­cież mam la­tarkę w te­le­fo­nie”, jęk­nę­łam wtedy. „Po­dzię­ku­jesz mi póź­niej, Willo”, wes­tchnął ciężko tata. Tylko mu nie mów­cie, że oj­cow­ska in­tu­icja tym ra­zem go nie za­wio­dła!) Go­rącz­kowo omia­tam dróżkę sno­pem świa­tła w po­szu­ki­wa­niu śla­dów koń­skich ko­pyt, bo prze­cież wiem, że gdzieś tu mu­szą być.


    Hul­taj, mój uko­chany wierz­cho­wiec z let­niego obozu, od­po­wiada peł­nym obu­rze­nia „Pfffft!”.


    – Tak, wiem, że nie wolno opusz­czać obozu. Zwłasz­cza po zmroku. Zwłasz­cza w po­je­dynkę. Zwłasz­cza bez ni­czy­jej wie­dzy. I zwłasz­cza…


    Trach! Bu-bu-bu-bu­uum!


    Ogłu­sza­jący trzask pio­runa roz­nosi się echem po ka­nio­nie i oboje z Hul­ta­jem omal nie wy­ska­ku­jemy ze skóry. Czuję, jak mię­śnie na szyi mo­jego ko­nia na­pi­nają się; grze­bie ko­py­tem w ziemi i sta­wia uszy ni­czym byk, a to nie­chybny znak, że za­raz się spło­szy. Po­chy­lam się, żeby po­gła­skać go po szyi, może to go uspo­koi.


    – …i zwłasz­cza je­śli za­nosi się na bu­rzę – sa­pię, pró­bu­jąc nadać gło­sowi spo­kojny ton (cho­ciaż do­słow­nie cała się trzęsę). Cho­wam la­tarkę i zer­kam na skłę­bione chmury, prze­su­wa­jące się bły­ska­wicz­nie na tle księ­życa w pełni.


    – Zo­bacz, te chmu­rzy­ska są do­piero po dru­giej stro­nie góry. – Sta­ram się brzmieć po­god­nie, jak­bym cał­ko­wi­cie pa­no­wała nad sy­tu­acją. – Mamy mnó­stwo czasu, żeby zna­leźć tego ko­nia i bez­piecz­nie wró­cić do domu, za­nim…


    Trrr­ra­aaach!


    Nad ko­ro­nami wy­so­kich so­sen bły­ska­wice roz­bły­skują jak fa­jer­werki.


    – …za­nim ktoś za­uważy, że nas nie ma – koń­czę, gło­śno prze­ły­ka­jąc ślinę. – No do­bra, coś mi się zdaje, że ta bu­rza tro­chę za bar­dzo się zbliża. Chyba już mó­wi­łam, że nie je­stem me­te­oro­lo­giem?


    Pa­trzę w dół i wi­dzę, że wo­dze w mo­ich spo­co­nych rę­kach trzęsą się jak ga­la­reta. To ra­czej ja po­win­nam się te­raz uspo­koić. Głę­boko od­dy­cham cięż­kim, du­szą­cym po­wie­trzem w na­dziei, że to ja­koś spo­wolni moje ga­lo­pu­jące serce. Po­tem kli­kam ję­zy­kiem, żeby koń ru­szył na­przód.


    Ale Hul­taj nie jest taki głupi. Nie za­mie­rza cze­kać, aż lu­nie jak z ce­bra. Od­wieczny in­stynkt pod­po­wiada mu, że bły­ska­wic na­leży się bać. (Prze­ra­żają go także, w do­wol­nej ko­lej­no­ści: mo­tyle, ka­łuże, wia­derka, wiel­kie ka­pe­lu­sze, a na­wet zwy­kłe li­ście, które mają czel­ność spa­dać na drogę, którą idzie. W tej chwili skupmy się jed­nak na bły­ska­wi­cach).


    Hul­taj cią­gnie wo­dze, skręca i pró­buje za­wró­cić do obozu.


    – No, ko­niku – mru­czę, na­ci­ska­jąc na jego boki i si­łu­jąc się z nim, jak­by­śmy prze­cią­gali linę. – Wiem, że chcesz do­stać swój wo­rek owsa, tak samo jak ja chcę do­stać wie­czorne słod­kie co nieco. Ale je­żeli się nie po­spie­szymy, to deszcz roz­myje ślady i już ni­gdy nie znaj­dziemy na­szego przy­ja­ciela.


    Hul­taj tę­sk­nie od­wraca głowę za sie­bie, tam, gdzie zo­stał bez­pieczny obóz i jego przy­tulny boks. Za­nim się ze­rwie, oboje sły­szymy da­le­kie, prze­szy­wa­jące do bólu rże­nie.


    Iiiiii­ha­aaa!


    – On jest w wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie! – na­le­gam gło­sem ochry­płym od na­ra­sta­ją­cego stra­chu. Spusz­czam wzrok i szep­czę: – Może to jego ostat­nia szansa na ra­tu­nek.
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    Parę ty­go­dni wcze­śniej


    – Pfffft!


    Mój koń Clyde Lee par­ska roz­anie­lony, kiedy ko­li­stymi ru­chami prze­cze­suję go zgrze­błem. Przyda mu się so­lidna to­a­leta po tym, jak ra­zem z in­nymi końmi ze szkoły jeź­dziec­kiej w Oakwood spę­dził całe po­po­łu­dnie w ką­pieli błot­nej na pa­doku[1].


    Clyde to w po­ło­wie cly­des­dale, w po­ło­wie koń peł­nej krwi an­giel­skiej i stu­pro­cen­towy ol­brzym – ko­pyta ma jak śred­nia pizza. Na trzech pę­ci­nach ma białe, pu­szy­ste jak bita śmie­tana szczotki, a na py­sku zna­mię ko­loru wa­ni­lii – cho­ciaż w tym mo­men­cie jest to bar­dziej ko­lor cze­ko­lady. Mimo że Clyde jest te­raz ofi­cjal­nie na eme­ry­tu­rze i już nie uczy po­cząt­ku­ją­cych jeźdź­ców ta­kich jak ja, to jako ho­no­rowa ma­skotka Oakwood za­wsze ma ja­kieś za­ję­cie.


    Jego na­pięty gra­fik obej­muje rzu­ca­nie się w błoto, ener­giczne tar­za­nie się w nim, a po­tem otrzą­sa­nie się na każ­dego, kto aku­rat prze­cho­dzi w po­bliżu[2]. Dziś pa­dło na mnie.


    – No, chyba za­po­mnia­łam wziąć rano błotny prysz­nic – śmieję się, wy­trzą­sa­jąc ka­myczki i su­che źdźbła siana z ciem­nych krę­co­nych wło­sów, które za­plo­tłam w dwa cia­sne pre­celki na czubku głowy. – Czy ty na­prawdę mu­sisz dzień w dzień ta­plać się w tym błocku?


    Clyde rży zu­chwale i trąca mnie za­bło­co­nym py­skiem. Jest naj­wy­raź­niej go­towy na dal­sze za­biegi w spa!


    Zi­ry­to­wana po­trzą­sam głową i z wia­derka ze sprzę­tem do czysz­cze­nia w ką­cie boksu wy­do­by­wam twardą szczotkę. Cho­ciaż nie mia­łam tego w pla­nie na dziś, nie mogę się oprzeć peł­nemu na­dziei spoj­rze­niu Clyde’a Lee. To moje naj­ulu­bień­sze czwo­ro­nożne stwo­rze­nie na ca­łej pla­ne­cie, mój po­cieszny part­ner na do­bre i złe, mój na za­wsze uko­chany ko­nik.


    Za­nim w ze­szłym roku prze­nie­śli­śmy się do Ne­bra­ski i za­czę­łam uczyć się jazdy, całe do­tych­cza­sowe ży­cie (pełne trzy­na­ście lat!) spę­dzi­łam na zbie­ra­niu mo­deli koni z ko­lek­cji Brey­era, cho­dze­niu do szkoły w bry­cze­sach i ry­so­wa­niu wierz­chow­ców w ze­szy­tach. I wciąż ma­rzy­łam, żeby kie­dyś zo­stać #Ko­niarą z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


    A po­tem? Kiedy ro­dzice po­zwo­lili mi się za­pi­sać do szkółki w Oakwood i po­zna­łam Clyde’a Lee, te ma­rze­nia się speł­niły.


    Clyde na­uczył mnie jeź­dzić stę­pem, kłu­sem i ga­lo­pem oraz (ma­je­sta­tycz­nie!) szy­bo­wać nad prze­szko­dami. Okej, przy­znaję: dość czę­sto ostro ha­mo­wał, a nad prze­szkodą szy­bo­wa­łam ja, po czym lą­do­wa­łam twa­rzą w bło­cie (nie zna ży­cia, kto nie wy­dłu­by­wał pia­chu z apa­ratu na zęby). Ale jak ma­wia na­sza in­struk­torka Geo­r­gia, nie bę­dziesz praw­dziwą ko­niarą, do­póki parę razy nie za­li­czysz gleby. No więc… mi­sja wy­peł­niona!


    W Oakwood zna­la­złam swoje „stado na całe ży­cie” – zło­żone z dziew­czyn, chło­pa­ków i koni. Za­pro­sili mnie na­wet do Skrzy­dla­tej Za­łogi, eli­tar­nej dru­żyny sko­ko­wej z na­szej stajni. A te­raz? Po tym kosz­mar­nie stre­su­ją­cym roku szkol­nym za­mie­rzam tu spę­dzić całe lato!


    Po raz pierw­szy w ży­ciu czuję, że wresz­cie mogę ode­tchnąć z ulgą. Ufff!!!


    I do­kład­nie w tej chwili z me­ga­fo­nów w stajni roz­lega się głos Geo­r­gii.


    – Uwaga, uwaga, Skrzy­dlata Za­łogo! Pilna zbiórka na hali, mamy ważne spo­tka­nie! Mi­giem!


    O-o! Czyż­bym ode­tchnęła przed­wcze­śnie?


    Do­brze wiem, że na we­zwa­nie Geo­r­gii nie wolno się spóź­nić. Wrzu­cam szczotkę z po­wro­tem do wia­dra, szybko cmo­kam Clyde’a w ubło­cony pysk, spraw­dzam, czy bramka boksu jest do­brze za­mknięta i pę­dzę do ujeż­dżalni.


    – Za­raz wra­cam, ko­niku! – wo­łam przez ra­mię, na co Clyde par­ska z obu­rze­niem, żeby mi uzmy­sło­wić, ja­kie to nie­spra­wie­dliwe, że go nie za­pro­szono.


    Na hali wi­dzę już moje trzy przy­ja­ciółki, tro­jaczki Cla­re­mont, oparte o me­ta­lowe ogro­dze­nie, od­dzie­la­jące try­buny dla ro­dzi­ców od piasz­czy­stego placu. Ja­sno­włose sio­stry mogą się na pierw­szy rzut oka wy­da­wać iden­tyczne, ale po roku wspól­nych tre­nin­gów wiem, że jed­nak się róż­nią.


    Pierw­sza jest Gwy­neth, która uro­dziła się na dwie mi­nuty przed Ever­le­igh i sie­dem mi­nut przed Noel. Obo­wiązki „naj­star­szej sio­stry” trak­tuje bar­dzo po­waż­nie. W dni po­ka­zów i za­wo­dów to ona za­wsze pa­mięta, żeby spa­ko­wać krem prze­ciw­sło­neczny, sprej na owady i do­dat­kowe prze­ką­ski… dla koni i dla nas. W tym roku Gwyn po­sta­no­wiła, że zo­sta­nie we­te­ry­narką i bę­dzie le­czyła ko­nie – czyli wy­brała naj­faj­niej­szą spe­cja­li­za­cję le­kar­ską w ca­łej hi­sto­rii me­dy­cyny!


    Obok niej stoi Ever­le­igh – tyle że na rę­kach. Je­śli to jesz­cze nie jest ja­sne, to Ev, oprócz koni, pa­sjo­nuje się akro­ba­tyką. Pod­czas za­wo­dów w sko­kach, kiedy cze­kamy na swoją ko­lej, dla za­bi­cia czasu ćwi­czy stójki, gwiazdy, przej­ścia w tył do mostka i salta do przodu. Mówi, że to jej po­maga się sku­pić i na­ła­do­wać ba­te­rie. I tak chyba jest rze­czy­wi­ście, bo nad prze­szkody wy­ska­kuje pra­wie tak wy­soko jak do po­trój­nego salta![3]


    Ostat­nia w rzę­dzie – głową do góry – stoi Noel. (Ła­two ją roz­po­znać, bo nosi oku­lary. Nie dla­tego, że ma wadę wzroku, ale dla­tego, że miała do­syć my­le­nia jej z sio­strami). Noey ma kręćka na punk­cie kry­mi­na­łów. Jest świę­cie prze­ko­nana (i tro­chę wy­stra­szona), że za każ­dym ro­giem może się czaić ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo!


    Aku­rat kiedy mam je spy­tać, czy wie­dzą coś na te­mat tego Ta­jem­ni­czego Spo­tka­nia, na halę dum­nie wcho­dzi Amara (a.k.a. Kró­lowa #Ko­niar), z którą kie­dyś łą­czyła mnie szorstka przy­jaźń. Jej wspa­niale błysz­czący koń­ski ogon ko­ły­sze się za nią w ide­al­nej har­mo­nii z ele­ganc­kim kro­kiem.


    – Z drogi, bo was stra­tuję! – woła śpiew­nie.


    Po­dob­nie jak tro­jaczki, Amara jeź­dzi konno nie­mal od ko­ły­ski i jest na tyle bo­gata, żeby po­zwo­lić so­bie na wła­snego ko­nia. Ale w od­róż­nie­niu od nich wiecz­nie mi o tym przy­po­mina. Z dru­giej strony to wła­śnie ona na­mó­wiła swoją mamę, żeby po­kryła koszty utrzy­ma­nia Clyde’a na eme­ry­tu­rze w Oakwood i za­wsze będę jej za to wdzięczna. Wbrew po­zo­rom Amara ma na­prawdę wiel­kie serce. (Tylko nie mó­wi­cie ni­komu!)


    Po­zo­stali Skrzy­dlaci, Luis Val­dez i Gray Daw­son, za­raz po za­koń­cze­niu szkoły wy­je­chali na obóz sur­fin­gowy do Ka­li­for­nii. (Nie ro­zu­miem, jak można z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli spę­dzać lato na spa­da­niu z de­ski do wody, skoro mo­gliby spa­dać z wierz­ga­ją­cych ru­ma­ków!)


    Kiedy już je­ste­śmy wszyst­kie na hali, Geo­r­gia pod­cho­dzi do nas wiel­kimi kro­kami z dru­giego końca placu. Jej cięż­kie szty­blety wzbi­jają zło­wiesz­cze kłęby pyłu. Za­trzy­muje się na chwilę przed me­ta­lo­wym ogro­dze­niem, o które się opie­ramy, i wszyst­kie od­ru­chowo sta­jemy na bacz­ność. Włącz­nie z Ever­le­igh, która ze stójki na rę­kach przyj­muje nor­malną po­stawę.


    – Nie wiem, jak za­cząć… – od­zywa się Geo­r­gia prze­cią­gle, grze­biąc czub­kiem buta w pia­sku – …więc może nie będę owi­jać w ba­wełnę.


    Ner­wowo spo­glą­dam na inne Skrzy­dlate, a tym­cza­sem Geo­r­gia ge­stem po­ka­zuje pro­mie­nie słońca wpa­da­jące do ujeż­dżalni przez dziury w da­chu.


    – Ta staj­nia roz­sy­puje się szyb­ciej niż moje cia­sto brzo­skwi­niowe.


    Za­zwy­czaj się cie­szę, kiedy ktoś przy mnie wspo­mina o de­se­rach… ale coś w jej gło­sie mówi mi, że tu nie cho­dzi o słod­ko­ści.


    – Ter­mity strasz­nie się roz­be­stwiły – mru­czy Geo­r­gia, jakby chciała o czymś prze­ko­nać sama sie­bie. – Nie mam in­nego wyj­ścia.


    Wzdy­cha ciężko.


    – Będę mu­siała za­mknąć Oakwood.
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    OMG. OMG. OMG.


    Mocno za­ci­skam po­wieki i z ca­łej siły pró­buję się wy­bu­dzić z tego kosz­mar­nego snu. Bo zdaje się, że wła­śnie usły­sza­łam, że Geo­r­gia BĘ­DZIE MU­SIAŁA ZA­MKNĄĆ OAKWOOD.


    A to nie może być prawda. Bo je­śli Geo­r­gia rze­czy­wi­ście ZA­MKNIE OAKWOOD, to zna­czy, że moja krótka ka­riera #Ko­niary ni­niej­szym się koń­czy.


    – Wy­lu­zuj­cie – mówi Geo­r­gia, wi­dząc na­sze osłu­piałe miny. – To tylko na lato! Ro­bimy tu ge­ne­ralny re­mont, więc po­sta­no­wi­łam prze­nieść wszyst­kie ko­nie do in­nej stajni. Do je­sieni skoń­czymy, tak że się za bar­dzo nie przej­muj­cie.


    Spo­iler alert? Prze­ję­łam się na maksa.


    Może dla prze­cięt­nego czło­wieka „tylko na lato” to nie­zbyt długo. Ale dla ko­niary? Która pla­no­wała, że całe wa­ka­cje spę­dzi w sio­dle?


    To prze­cież to­tal­nie cała wiecz­ność!


    *


    Nie­długo po tej fa­tal­nej wia­do­mo­ści wlokę się do Oakwood na ostatni tre­ning przed ofi­cjal­nym za­mknię­ciem.


    Ale na­wet kiedy frunę przez sło­neczną ujeż­dżal­nię na Min­nie – ma­łym, ale mo­car­nym iza­be­lo­wa­tym we­lsh co­bie, na któ­rym jeż­dżę, od­kąd Clyde Lee prze­szedł na eme­ry­turę – je­stem to­tal­nie za­ła­mana. Smu­tek przy­tła­cza mnie tak bar­dzo, że żadne „głowa do góry, pierś do przodu”[4] w ogóle nie wcho­dzi w grę.


    Coś się tu jed­nak nie zga­dza. Reszta dziew­czyn ze Skrzy­dla­tej Za­łogi zu­peł­nie nie ma z tym pro­blemu. Śmie­chy, wy­głupy – jak gdyby zu­peł­nie nic się nie stało.


    RO­BIĄ MNIE W KO­NIA. Ta­kie ha­sło mam aku­rat na ko­szulce wła­snej ro­boty. Pa­suje jak mało kiedy.


    I wła­śnie wtedy przy­pad­kiem sły­szę, jak Amara i tro­jaczki Cla­re­mont, traj­ko­czą o ja­kichś ja­łow­cach.


    Ja­łowce, ja­łow­cami, wśród ja­łow­ców – te słowa krążą po stajni jak ro­baczki świę­to­jań­skie i co chwila wy­wo­łują przy­pływy ra­do­ści. Nie mam po­ję­cia, czemu dziew­czyny tak się emo­cjo­nują, po­nie­waż – jak już za­pewne wspo­mi­na­łam – cią­gle je­stem no­wi­cjuszką, a.k.a. nie­do­świad­czoną Bieda-#Ko­niarą.


    W końcu zdo­by­wam się na od­wagę i py­tam.


    – O co cho­dzi z tymi ja­łow­cami? – mru­czę pod no­sem, zsia­da­jąc z Min­nie.


    – Willa, ty tak se­rio py­tasz? – Amara zdu­miona kręci głową. Jej lśniący koń­ski ogon po­dąża za za­ma­szy­stym ru­chem i pla­ska ją w po­li­czek. A za­raz po­tem Srebrny Pro­mień, jej wspa­niały kary koń, czem­pion w sko­kach, też kręci młynka, stu­ka­jąc ko­py­tem o zie­mię jakby z nie­do­wie­rza­niem.


    – Hm… nie? To zna­czy… tak! W sen­sie…


    Amara prze­rywa moje du­ka­nie, żeby swoim zwy­cza­jem ni to za­py­tać, ni to oznaj­mić:


    – Ran­czo wśród Ja­łow­ców or­ga­ni­zuje naj­lep­sze obozy konne w ca­łym kraju? – Robi dłuż­szą pauzę dla efektu. – Je­żeli nie na ca­łym świe­cie?


    Po czym unosi wy­soko brwi, jakby to było coś, o czym każda ko­niara wie­dzieć po­winna, a je­śli nie wie, to niech od­daje bry­czesy i od­ma­sze­ruje w siną dal. Na szczę­ście na od­siecz ru­szają tro­jaczki Cla­re­mont.


    – To w Ko­lo­rado. Tam się co roku od­bywa taki fan­ta­styczny letni obóz jeź­dziecki! – wy­ja­śnia mi Gwy­neth z en­tu­zja­zmem.


    – Mają mnó­stwo koni i in­struk­to­rów – do­daje Ever­le­igh. – A skoro Geo­r­gia za­myka Oakwood na całe lato, ro­dzice po­zwo­lili nam je­chać!


    – Wills, ty też mu­sisz tam być! – mówi Noel na ostat­nim tchu. – Za­pisz się szybko, to może się jesz­cze za­ła­piesz na miej­sce w na­szym domku!


    Sio­stry ją po­opie­rają, ener­gicz­nie ki­wa­jąc iden­tycz­nymi ja­sno­wło­symi gło­wami. Na­wet Amara przy­zwa­la­jąco wzru­sza ra­mio­nami. Gwy­neth bie­gnie do swo­jej skrzyni na sprzęt i wci­ska mi w ręce fol­der in­for­ma­cyjny.


    Na zdję­ciu z bro­szurki sto­jący w peł­nym słońcu jeźdźcy i ko­nie wy­glą­dają na dziko szczę­śli­wych – na­wet dzie­ciaki szu­flu­jące łajno do ta­czek pro­mie­nieją ra­do­ścią.


    I te­raz wszystko się wy­ja­śnia: po­zo­stałe Skrzy­dlate mają już plan awa­ryjny. I oczy­wi­ście ja do­wia­duję się ostat­nia.


    Na­gle zdaję so­bie sprawę, że moje uko­chane stado – i jeźdźcy, i ko­nie – na­prawdę ewa­ku­uje się na całe lato.


    Beze mnie.


    *


    Więc po tre­ningu bie­gnę (cwa­łuję!) do domu, tak szybko, jak tylko po­zwa­lają mi nie­zdarne nogi. A po­tem, wy­ma­chu­jąc fol­de­rem Ran­cza wśród Ja­łow­ców, bła­gam tatę, żeby mnie za­pi­sał. Na­tych­mia­stowo!


    Nie­stety, tata na­tych­mia­stowo za­gląda na ostat­nią stronę bro­szurki i stuka pal­cem w cenę.


    – Fiu-fiu, to ja­kieś szpa­ner­skie miej­sce! – mówi.


    Ha. Po czter­na­stu la­tach ży­cia w mo­jej ro­dzi­nie wiem, że kiedy tata mówi „szpa­ner­skie”, ozna­cza to nic in­nego, jak: „zde­cy­do­wa­nie nie na na­szą kie­szeń”.


    – Słu­chaj, młoda, skoro twoje ko­le­żanki od koni wy­jeż­dżają, to w cza­sie wa­ka­cji mo­gła­byś za­rob­kowo za­opie­ko­wać się ja­kimś pie­skiem – ra­do­śnie pro­po­nuje tata. Przez na­stępne pół go­dziny usi­łuje mnie prze­ko­nać, że zbie­ra­nie kup po dogu nie­miec­kim na­szego są­siada bę­dzie dla mnie taką samą frajdą jak obóz jeź­dziecki. – Łajna do sprzą­ta­nia u nas do­sta­tek w naj­bliż­szej oko­licy.


    Prze­chla­pane!


    Szybko otwie­ram Fa­ce­Time i wbi­jam bła­galny wzrok w mamę, od­da­loną o dzie­więć stref cza­so­wych.


    – Mamo, pro­szę cię, pro­szę! – ję­czę, po czym do­daję klu­czową pu­entę: – Strasz­nie za tobą tę­sk­nię…


    Mama jest pi­lotką woj­skową i zo­stała wy­słana na drugi ko­niec świata, pod­czas gdy tu, w Ne­bra­sce, tata, moja star­sza sio­stra Kay i ja „ubez­pie­czamy front” (jak to tata upar­cie okre­śla). Mamy nie ma już pra­wie od roku. Nie przy­je­chała na Boże Na­ro­dze­nie. Ani na­wet na moje uro­dziny. Ani na Dzień Flagi.


    Wiem, że to po­wód do dumy, że mama jest pi­lotką woj­skową – wiel­kie osią­gnię­cie, za­szczyt itepe, itede. Ale przez to strasz­nie, ale to strasz­nie, co­dzien­nie za nią tę­sk­nię. Szcze­gól­nie w dni ta­kie jak dzi­siaj. (A także w Dzień Flagi!)


    Nie­stety mama, nie ba­cząc na moje bła­ga­nia, kręci tylko głową i czę­stuje mnie tra­dy­cyj­nym tek­stem: „Przy­kro mi, słonko, może w przy­szłym roku”. Jej zda­niem Ran­czo wśród Ja­łow­ców ni­jak się nie zmie­ści w bu­dże­cie prze­wi­dzia­nym na lato, zwłasz­cza że trzeba za­pła­cić za obóz in­for­ma­tyczny, na który ma je­chać Kay.


    Tylko moja su­per­in­te­li­gentna sio­stra mo­gła wpaść na to, żeby spę­dzić wa­ka­cje na pro­gra­mo­wa­niu ro­bo­tów, żeby ja­dły glony. I tylko moi ro­dzice mo­gli wpaść na to, że Ro­bot­Fest po­wi­nien mieć pierw­szeń­stwo przed obo­zem kon­nym. (Jak głosi na­pis na jed­nej z mo­ich ulu­bio­nych ko­szu­lek do jazdy: „Co z tym sia­nem???”).


    Ja wiem, że nie mamy tyle siana, co inne ro­dziny w Oakwood. I wiem też, że edu­ka­cja Kay jest me­ga­ważna (praw­do­po­dob­nie). Więc udaję, że wcale się nie przej­muję, że omi­nie mnie naj­lep­sze lato w ży­ciu.


    Ale w du­chu? Je­stem to­tal­nie za­ła­mana!


    Po nie­zli­czo­nych prze­pro­wadz­kach i ży­ciu w cią­głym po­czu­ciu, że za­wsze i wszę­dzie je­stem no­wym, ob­cym dzi­wa­dłem, w końcu od­na­la­złam swoją pa­sję i swoje uko­chane stado. Dla­czego ro­dzice chcą, że­bym to wszystko stra­ciła? Do po­wrotu z obozu moi przy­ja­ciele zdążą kom­plet­nie o mnie za­po­mnieć. Trzeba bę­dzie wszystko za­czy­nać od nowa. I cała ciężka praca, którą wło­ży­łam w zo­sta­nie praw­dziwą #Ko­niarą, pój­dzie się paść.


    *


    Dla­tego te­raz, czysz­cząc Clyde’a Lee, po­ły­kam łzy i pró­buję skraść tych kilka pięk­nych chwil, za­nim on i reszta przy­ja­ciół po­rzucą mnie na całe lato.


    Twardą szczotką zgar­niam kurz i za­schnięte błoto, które wcze­śniej wy­cze­sa­łam z sier­ści Clyde’a zgrze­błem. Pró­buję też scze­sać z sie­bie pa­lące uczu­cie za­wodu, które we mnie wzbiera. Ale z ja­kie­goś po­wodu to nie działa.


    – Nie za­po­mnisz o mnie, prawda, ko­niku? – py­tam ła­mią­cym się gło­sem.


    Clyde jed­nak stoi jak po­sąg, kiedy gła­dzę szczotką jego błysz­czącą sierść.


    – Prawda, ko­niku?! – po­wta­rzam gło­śniej.


    W końcu Clyde wy­daje z sie­bie spo­kojne „pfffft”.


    Biorę to za od­po­wiedź twier­dzącą. (Cho­ciaż praw­do­po­dob­nie tylko mu się od­bija po tych wszyst­kich jabł­kach, które da­wa­łam mu ukrad­kiem, żeby na pewno mnie do­brze za­pa­mię­tał).


    Skoń­czyw­szy cze­sa­nie grzywy i ogona, za­rzu­cam ra­miona na jego długą, ży­ra­fią szyję. A przy­naj­mniej po­dej­muję taką próbę, bo cho­ciaż słynę z tego, że je­stem wy­soka jak tyczka, na­dal nie mogę do­się­gnąć gór­nych par­tii ol­brzy­miego Clyde’a Lee, który jest o kilka dłoni wyż­szy niż po­zo­stałe ko­nie w Oakwood[5]. Ale Clyde uła­twia mi sprawę, opusz­cza­jąc głowę, i na­tych­miast go mocno przy­tu­lam.


    – Będę za tobą strasz­nie tę­sk­nić – szep­czę w jego grzywę.


    I wła­śnie wtedy – w chwili, kiedy za­czy­nam pła­kać rzew­nymi łzami i smar­kać w jego świeżo uło­żoną ko­afiurę – do­strze­gam, że na końcu boksu po­wiewa przy­cze­piona do de­ski kar­teczka. Pod­bie­gam, żeby spraw­dzić, co to, bo mój ła­godny ol­brzym może się tego prze­stra­szyć.


    Wi­dzę, że to ko­perta… z na­gry­zmo­lo­nym wiel­kim fio­le­to­wym W. Drżą­cymi rę­kami ostroż­nie wy­su­wam z niej kartkę i roz­kła­dam ją.


    Droga Willo,


    Cały rok ciężko pra­co­wa­łaś,


    Aż w końcu mi­strzy­nią zo­sta­łaś!


    A te­raz pa­kuj wa­lizki,


    Bo wy­jazd na obóz już bli­ski.


    Przy­ja­ciel


    O bo­ziu!


    Bo­ziu­uuuu!


    Jadę na obóz konny!

  

Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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    [1] Padok (czyli wybieg) to ogrodzony teren, gdzie konie mogą zażywać ruchu i raczyć się przysmakami… albo wytaplać się w błocku, jak to się często zdarza!

  

  
    [2] Konie tarzają się w błocie z wielu powodów – żeby się podrapać, kiedy coś je swędzi, żeby zrobić sobie masaż, schłodzić się albo po prostu sprawić sobie przyjemność. Ciekawostka: tarzanie się u koni przypomina ziewanie u ludzi – jest mocno zaraźliwe. Kiedy widzisz, że któryś koń rzuca się na ziemię, możesz się spodziewać, że reszta zaraz pójdzie w jego ślady. (Dzięki, Clyde!)

  

  
    [3] Przeszkody w skokach mają różne typy i wysokości, zależnie od poziomu zawodów. Najwyższe przeszkody na olimpiadach sięgają ponad półtora metra. Ale w 1949 roku ogier czystej krwi o imieniu Huaso ustanowił rekord świata, pokonując przeszkodę wysoką na około 2,5 metra. To jeszcze wyżej niż ja i Clyde razem wzięci!

  

  
    [4] „Głowa do góry, pierś do przodu” to ulubione hasło Georgii, gdy szykujemy się do skoku. Właściwie wystarczy udawać Amarę, kiedy wyjątkowo wysoko zadziera nosa. Działa bez pudła!

  

  
    [5] Ludzki wzrost mierzymy niekiedy w stopach, a koński w dłoniach – to ciekawostka sięgająca czasów starożytnego Egiptu. Konie rasy clydesdale dorastają do dwudziestu dłoni, a to mniej więcej sześć i pół stopy, czyli dwa metry. A wysokość konia mierzy się w kłębie (czyli na wysokości barków). Ja nie jestem taka wysoka, ale myślę, że jeszcze urosnę.
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